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Część Urzędowa.
Przez rozkaz dzienny Najwyższy w  dniu 15 (27) 

kw ietn ia r. b. do m inisterjum  w ojennego w ydany 
sztabs-kapitan 1-ćj brygady artylerji B ogajew ski, p rze
znaczonym został na adjutanta do zarządu naczelnika 
artylerji czynnćj armik

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  rozkazem dziennym w  dn iu -9  
C21,i kw ietnia r. b. do zarządu spraw  cywilnych wyda
nym, m arszałka szlachty w  gubernji W ileńskiej, radecę 
dw oru  P udłow skiego , Najmiłościwiej mianować raczył 
radzcą kolegjąlnym.

N a j j a ś n i e j s z y  P a n  w  zatw ierdzeniu decyzji rady 
państw a, w  dniu 5 (1 7 )  kwietnia r. b., rozkazać raczył: 
zostających w  służbie w  Mińskim konsvstorzu ducho
w nym  , kolegjalnegosekretarzaZ egoiię  ikancclistę Ł u 
kaszew icza , za posiadanie w ierszy burzliwych i ohra- 
żająćych w ładzę,zw ierzchn ią , a nadto podejrzanych iż 
sami byli autoram i tych w ierszy, -  ukarać: pierw szego 
J -c h , a drugiego Ościo-miesięcznym aresztem , a na
stępnie obu odesłać do miasta O rcnburga , z przezna
czeniem użycia ich tam do służby rządow ćj w  zarzą
dzie adm inistracyjnym i rozciągnięcia nad nimi dozoru 
policyjnego.

L pow odu wydarzających się w ielokrotnie w ypad
ków zatonięcia osób, już to z przyczyny niedokładnej 
konstrukcji lub złego stanu łodzi do przew ozu  używ a
nych, już nadew szystko przez brak doświadczenia kie
rujących niemi przew oźn ików . rządy gubernjalne z 
mocy reskryptu komisji rządow ej spraw  w ew nętrznych  
i duchów., z dnia 7 (19) kw ietnia r. b., nr. 5m / , , )96

poleciły wszystkim w ójtom  gmin i burm istrzom  miast, 
iżby na w szystkich rzekach gdzie urządzone są prze
wozy, dopełniane były pod jak najsurow szą odpowie
dzialnością częste rew izje łodzi i wszelkich statków  do 
przew ozu używanych, i aby ściśle przestrzegano u trzy
m ywania w  jak najlepszym porządku nie tylko samych 
statków  ale i wszelkich należących do nich rekw izytów , 
nadew szystko zaś, aby kierujący przewozem  byli ludzie’ 
trzeźw i, doświadczeni i należycie z rzem iosłem  swojćm 
obeznani.

At magistracie miasta W arty, pow.Kaliskim , zaginę
ła niewiadomym sposobem pieczęć urzędow a do laku 
z napisem u  góry „O bw ód Kaliski" u  dołu „Urząd m u
nicypalny miasta W arty."

G uberna tor cyw ilny P łocki. -  Podaje do powszech
nej wiadomości, iż w  celu podania zarobków mieszkań
com do czasu, w  którym z pól i ogrodów  wyżywić się 
nie będą w  stanie, zarządzoną została dostaw a 500  
sążni kubicznych kamieni granitowych, za gotow e pie
niądze, na trakcie z Płocka na P łońsk do P ułtuska, po
czynając od samego miasta Płocka. Mający przeto chęć 
dostaw ienia kam ieni, w inni się zgłosić do prezydenta 
miasta Płocka, który ugodzi się z nipmi o cenę kamie
ni, wskaże im miejsce gdzie takow e tnąją być składąne, 
a następnie załatw i w ypłatę . — P łock dnia 12 (24) 
kw ietnia 1847 r. — Rzeczywisty radzcą stanu  R u tko w 
s k i .— Naczelnik kancelarji S ia tk o w sk i.

S ą d  p o lic ji p o p ra w cze j pow . W arszaumkietgp w y 
d z ia łu  :1 -g o . —  Wzy wa W aw rzeńca Chłopek z miej
sca zamieszkania teraźniejszego pobytu niewiadomego, 
który w  roku zeszłym w  Barczący czasowo trudn ił się



w yrobkiem , aby w  ciągu dni 30 -stu  staw ił się w  są
dzie naszym dla złożenia tłóm aczenia; gdyż w  razie 
przeciwnym  podług praw  postąpionem  będzie.— ■ \V ar- 
szawa dnia 21 kw ietnia (3 maja) 1847 roku. Sędzia 
prezydujący, J. Orłowski.

W ia d o m o śc i m iejscow e.
W  dniu wczorajszym przybyło do M arszawy koleją 

żelazną osób 233, wyjechało 686.
W iadomość 6 osobach zaślubionych w  upłynionym  

miesiącu kw ietn iu  w  p a ra f j i  sic. K rzyża:  W asiutyń- 
ski Leonard dz. dóbr, z H eleną Bentkowską przy rodz.; 
Rynaldi Józef urzęd., ^ M arjanną Boniczkowską przy 
rodzicach; M łodkowski Jan urzęd., z Felicją K ow alską 
przy familji; W e rn e r Józef urzęd., z Adelajdą W innen 
przy rodz.; O lszewski Marceli przy fam ilji, z Apolonją 
Nowicką przy rodzicach; Hoffman Ludw ik szewc, z E lż
bietą L igberg przy familji; D obrzyński W ojciech szewc, 
z M arjanną Stankow ską stu*.; W ardziński W ojciech cie
śla, z M arjanną G arnow ską służ.; Schultz Feliks koło
dziej, z Tcolilą M archlewską przy ojcu; K alinowski A n
drzej ogrod., z K atarzyną Jaczyńską służ.; O brębski 
A ntoni ślusarz, z Salomeją G ruszczyńską służącą; Dy- 
rew ski S tanisław  w oźny, z Barbarą Zyblic przy ojcu; 
P ue Daniel służ., z P etronelą Rosińską s łu ż .— W p a -  
ra fj i  E w angelicko-Augsbui gskiej: H agstrom  P io tr po
rucznik, z F łorjanną Pohlens przy ojcu; de Bazanców 
Aleksander dym. sztabs-kapit., z M arjanną Jeleniew ską 
przy rodz.: Schiller Jan  kup., z Juljanną Hentschel przy 
familji; Liedtke A leksander fabrykant pojazdów, z Iza
belą Bierman przy familji, B ernhard Jan  fabrykant gor
setów , z Fryderyką Hentschel przy familji; G runw ald 
Marcin fabrykant tkanin, z M arjanna K nabe w dow ą; 
Richter K rystjan maszynista, z K aroliną Riedel przy 
rodzicach; Rcjss A ugust szewc, z Ju ljanną Kizak przy 
matce; Neuman P aw eł gospodarz, z A nną Rondio przy 
rodzicach; R oth  A ntoni stolarz, z W ilchelm iną H illert 
służ.; Rydel Jan  rzeźnik, z Emilją Lipczyńską przy fa
milji; Hoffman Leopold stolarz, z A nną W ojda służ.; 
Klemm Bogumił stelmach, z W ilchelminą R óder przy 
familji; Jechner Jan  stolarz, z Joanną K uhn przy rodz.; 
S trobel Jan  garbarz, z Em ilją Penke przy krew nych; 
Lange Gotfryd Jan  oh., z ilchelminą Engehardt przy 
fam ilji.—  W  p a ra f j i  Wolskiej:  W yżykowski Stan. 
emeryt, z O ktaw ią Czarnecką p rzy familji; Muszyński 
A lbert m ajster piekarski, z A nną Ludw iką Aniołkow- 
ską przy familji.— W  p a r a f j i  P ragsk iij:  Liciński Jó 
zef rekru t, z Emilją W endt służ.; Z W ierzchowski F ran 

ciszek rekru t, z Juljanną Zawadzką przy familji. —  
W  p a ra f j i  E w ange licko -R eform ow anej:  F idler P io tr 

kolonista, z A nną Zuzanną Nidenberg przy matce; Kauf
man Ludw ik rzeźbiarz, z Anną Regenhard w dow ą.

W czoraj w  Teatrze W ielkim  po D on  Juan ie  przy
w ołani JP P . Troszel i Stolpe.

PRZY JECH A LI DO W A R SZA W Y .
Burm an Aleks. jen.-m ajor z Rosji nr. 585, Brand- 

tnillcr Mieczys. ob. z Konecka nr. 584 , Berski F ran . 
jen. z P etersburga nr. 1565, Braun Aug. kup. z W ło 
cław ka nr. 634, Golicyn Marja księżna z Lubelskiego 
nr. 1257, llirsch  Aleks. kup. z P rus ni1. 1790, K olnar- 
ski Lud. ób. z M oczydłowa nr. 545 , K unkel Michał ob. 
z Łodzi nr. 603 , K urzew ski W alery ob. z Bylic nr. 
1315, Klam borski FYan. ob. z S trzyżew a nr. 625 , Le- 
siewski Jan  ob. z Muchcic nr. 625 , Łcm picki Adolf 
ob. z Muliczyna nr. 411, Mandecki A ntoni ob. z Zanę- 
cina nr. 672 , P ruszak K onst. ob. z Sanik nr. 1372, 
Rakowiecki W ład. ob. z Badowe-donki nr. 1310, Sa
dowski Jan  ob. z Kolczyna ns. 556 , Skarbek K arol hr. 
zD rzazgow ćj woli nr. 584 , Schmidt FYan. ob. z Łow i- 

i  cza nr. 603, Sieliski A ntoni ob. z Jędrzejow a nr. 
453, Sokołowski Józef ob. z P ru s nr. 476 , Trąbski 
Jan  obrońca z Gąbina nr. 584 , W aw nikiew icz Fran. 
doktór z O poczna nr. 481 , W ojciechowski Adam ob. z 
G ocławia nr. 2376 , W erecki Jan ob. z P io trkow a nr. 
1315.

W Y JEC H A LI Z W A R SZA W Y .
Bromirscy Stanis. i O nufry ob. z n r u l3 4 6  do Łazów, 

Bielecki Jan  ob. z n ru  5 5 6  do D om aradzyna, Bakało- 
wicz Dom. ob. z n ru  1064 do P ęcław ic , Chałubiński 
T ytus doktor z n ru  5 6 5  do Sieradza, F iecht Jakób hand, 
z n ru  603  do G rodna, G ustow ski W alenty ob. z n ru  
601 do W arty , Goetz Leop. ob. z n ru  584  do Płocka, 
H ildebrandt G ustaw  mydlarz z n ru  634  do Torunia, 
Kołodziejewski Leon ob. z n ru  608  do Tomaszowa, 
Kazanecki Karol ob. z n ru  556  do Zbylczyc, K arski 
Lud. ob. z n ru  6 2 5  do Giemniewa, Leszczyński Ignacy 
ob. z n ru  5 8 4  do Belna, Lasocki Stanis. ob. z nru  585  
do M iszewa, Moszczyński Aleks. ob. z n ru  584  do Pi- 
lich, Nyko Polidor ob. z n ru  1338 doU stanow a, Oko- 
łow icz Ign. ob. z r.ru 476  do Żabiczek, Piwnieki Fmg. 
ob. z n ru  601 do Brwilna, Szmigielski W aleń. ob. z n ru  
1067 do Suchy, W ilkoński Klem. ob. z n ru  609  do 
G órzna, WilkanoWski W  lady's, ob. z n ru  603  do Ko-' 
towic.



W ażniejsze zdarzenia zaszłe 
w K rólestw ie.

Pod miastem Mrzygłód, w  pow. Olkuskim, znalezio
no ciało kilkunasto-lctniej dziewczyny, która wracając 
z fabryki, w  pobliżu miasta położonćj, nagle życia do
konała.

W  dniu 6 z. m., Jan Laskowski lat 54  liczący, po
sługacz przy żydowskiej łaźni w  Lublinie, wyciągając 
wodę ze studni, czyli przez nieostrożność, czyli też w  
paroksyzmie wielkićj choroby którą cierpiał, wpadłszy 
w  nią, utonął.

W  dniu 23  z. m., Grzegorz W ojtowicz włościanin  
lat 2 8  liczący, zamieszkały w e w si Wólka Profecka, 
w  pow. Lubelskim, przewożąc się pijany (jak towarzy
szące mu osoby zeznały) czółnem przez W isłę, wpadł 
w  wodę i utonął.

W dniu 30 z. m., włościanka zamieszkała w e w si 
Pluduica, pow. Opatowskim, zerw ała  znalezioną w  po
lu roślinę mającą podobieństwo do brukwi, i takową 
zaniosła do domu, a po obraniu nożem gdy smak jej 
okazał się dość przyjemnym, rozdzieliła ją pomiędzy o- 
soby w  chałupie wraz z nią mieszkające, skutkiem cze
go wszyscy niebawem dostali gwałtownych boleści i 
nim zdołano udzielić im pomoc, troje dzieci umarło, re
szta zaś dotąd przy życiu zostaje; roślina ta wedle zda
nia włościan ma się nazywać grzebieniec.

W  dniu 1 b. m., w gm inie Iłów , w  pow. Gostyńskim, 
powstała gwałtowna burza połączona z grzmotami, 
błyskawicami jakoteż trąbą powietrzną, która kilka 
budowli wywróciła, z innych dachy zerwała, w  losie 
zaś mnóstwo drzew z korzeniami na ziemię obaliła. 
Przechodząca przez tenże las w czasie burzy Anna Ma
kowska lat 50  licząca, skutkiem uderzenia odłamaną 
gałęzią w głow ę, życie utraciła.

W  następujących miejscach królestwa były pożary 
w  skutku których spaliły się;

W e wsi Osieczka, pow. Sandomierskim, chałupa 
drewniana ubezpieczona na rs. 33 k. 75; pożar miał 
wyniknąć z komina sztagowego który był zupełnie 
spruchniałym.— W e w si Dobre, pow. W łocławskim, 
dom murowany w  dyrekcji na niewiadomą sumę ubez
pieczony; przyczy na pożaru nic wyśledzona.—  W e wsi 
i gminie Modliborzyce, w ozow nie, stajnie,sieczkarnie, i 
dwie nowe wystawione stodoły dworskie jako też dom 
czworakami zwany, prócz tego słomy kóp 600, siana 
cent. 200; budowle w  dyrekcji na niewiadomą sumę

były ubezpieczone. Szkoda zaś w  ruchomościach przez 
pogorzelca na rs. 3 0 0 0  podaną została.

Rozmaitości.
DZW ONEK ŚMIERTELNY.

(Ciąg dalszy).
„Czy masz, ojcze, co do czynienia dziś z Kenne- 

d y m ? “ —  zapytała Gertruda jednego ranka pana
Allen. . *?olłc/.vufx Jul a b / i  jój płiogasa elb '

„N ie, moje dzieci; bawcie się z sobą, zupełnie w e
dług upodobania"— odrzekł ojciec, patrząc się z rado
ścią na w esołe oblicze córek, i życząc sobie, aby zaw sze  
tak było. . »-/.t e b tn lw d

Przechadzka ich dzisiejsza powiodła się jeszcze po
myślniej i przyjemnićj, niż zazwyczaj. Powietrze było 
tak łagodne, niebo tak jasne, jak nam zawsze w  m ło
dości się wydaje, za-nim cienie w łasnego zasępionego 
wiekiem umysłu, nieba i ziemi nam nie ochmurzą. Ach, 
w  nas to samych, a nie na niebie ani na ziemi, ta smu
tna zmiana zachodzi.

W edług zwyczaju większej części miast niemieckich, 
stała fórta głów nego cmentarza otworem, a nasi m ło
dzi ludzie weszli w  w esołym  humorze do środka; lecz 
cicha uroczystość miejsca, nastroiła naraz poważniej 
ich wesoły umysł. Starodawny nieco pozór cmentarza 
nie miał w  sobie nic osobliwego, owszem  odznaczał 
się skromną prostotą; żaden kosztowny pomnik nie ście
śniał jeszcze hardziej dość już szczupłej przestrzeni; 
nigdzie nie widziano grządek z kwiatami, jak to w  kwi
tnącej Francji bywa. Tylko gdzieniegdzie dawał się ja
kiś samotny, w półuw iędły w ieniec postrzegać, lub w isiał 
oręż lub hełm, znamionujący grób wojownika. Z resztą 
stały wszędzie krzyże i'nagrobki ciasno jeden przy dru
gim, podczas gdy tu i owdzie kilka starych drzew o 
zwieszonych ze starości gałęziach, przyjemnie urozmai
cało melancholijny widok miejsca, i szumiąc padającym 
liściem, zdało się szeptać pomiędzy sobą: na które z 
nich przyjdzie najprzód kolćj ustąpić nowej mogiłę; jak 
to bowiem Karol Holcenhajzcr obu siostrom opowia
dał, było tu w  zwyczaju, iż ścinano tych świadków  
lat minionych, im więcej grobów przyrastało.

Gertruda usiadła na jednej z mogił, i byłaby rada 
w iedziała, czy ten co pod kamieniem spoczywa, za m ło
du umarł, i czy zaznał miłości? I zdało się, jakby ją 
dziwne jakieś spółczucie dlań ogarnęło.

Doktór westchnął.
„Ach“— ozwał się po chwili, „luzem tura z też sa

me słowa słyszał, i także ż ust młodej, pięknej dziewi-



cy. W  rok później zazdrościła ona tym, którzy w cze
śnie do nieba poszli.*

Gertruda wzdrygnęła się, jakby okropną usłyszała 
wróżbę.

„Ta, o którćj mówiłem, byłato moja siostra*—  mó
w ił  doktór dalćj, biorąc Małgorzatę znowuż pod ramię, 
gdyż nie wiedząc w łaściw ie czemu, usunęła się była od 
niego.

„I dla czegożto jćj życie tak zbrzydło?" —  zapytał 
Kennedy.

„Ponieważ ten, którego kochała, rozstał się z tym 
światem."

„Gertrudo, tyś słaba?" — zawołała baczna siostra.
„Nie, już mi nic; tyłkom nieco przeziębia. Niepraw

daż, że tu chłodno?"
Kennedy śmiał się, mówiąc, że Gertruda zapewne 

lęka s i ę  duchów, które w  podobnych miejscach straszyć 
mają; na co odpowiadając kochanka, wyznała Kennede- 
demu z cicha: iż chociaż niegdyś była istotnie bojaźliwą 
w  tej mierze, jednakże od czasu poznania się z nim, 
tylko jednę czuje obawą; i ze łzami tćż w  oczach po- 
szepnęła mu do Ucha, czego się dziś obawia; a K enne
dy nachylił się ku nićj miłośnie, i całunkami łzy jej su
sząc łagodnemi uspokoi! ją słow y. Małgorzata zaś i do
któr szli w edług przyjętego zwyczaju razem o kilka 
kroków naprzód, udając że nic nie widzą, chociaż oboje 
poniekąd przykład swych towarzyszy naśladowali, ile 
że Małgorzata czegoś się lękać zdawała, a jćj przyjaciel 
na wzór Anglika, czułemi starał się rozweselić ją 
wyrazami.

W  jednym kącie cmentarza było odosobnione miej
sce na grobowce znakomitych i majętniejszych osób; 
tam w  zacieniu rozłożystych jesionów  przechadzał się 
stary człowiek, zmarszczkami pooranćj twarzy, którego 
długie, rzadkie włosy, były szronem starości pobielone. 
Nawet szata jego miała podobnież niepewną szarawą 
barwę. Małgorzata postrzegła g o , gdy się na chwilę 
zatrzym ał, i mniemała, iż to jest stary, omszony po
mnik; dopiero dotknąwszy go, i widząc jego mglisty, 
w pół-senny z tego powodu uśmiech, przestraszyła się 
i cofnęła trwożnie ku siostrze. (D. c. n )

Doniesienia.
Rztj/l gubernjalny Warszawski. —  Podaje do wiadomości  po

wszechnej, 7.6 na dniu 19 (31) maja r. b.  o godzinie I2ćj w połu
dnie  odbyw ać-s ię  będzie  w biurze rządu gubernjalnego lięyta- 
cja glosna na dwunasto-letnie  od ‘20 maja (I czerwca) r. b. 
wydzierżawienie  klucza Panki w ekonomji  Krzepice powiecie 
Wieluńskim położonego, skladaj^fcego się z pięciu folwarków. 
2ch m łynów ,rybo łów stw a  i propinacji .— Licytacja rozpocznie się

od sumy rs. 3‘227 kop. 55, jak o  jedno rocznej opłaty, którćj 1J4 
część każdy przystępujący do licytacji na  vadium złożyć będzie 
obowiązany i udowodnić kwalifikację do dzierżawienia dóbr rzą
dowych postanowieniem Księcia Namiestnika z dnia 12 (24) 
styczpia 1818 roku przepisaną . —  O innych w arunkach  dowie- 
dzićć się można codziennie w yjąwszy świąt  w godzinach służbo
wych w biurze sekcji dóbr  i lasów rządu gubernja lnĄ-o.  W ar
szawa dnia ‘24 kwietnia (6 maja) 1847 r. —  G ubernator  cywilny, 
rzeczywisty radzca stanu, ŁaszęzyĄski. — Za naczelnika kance- 
łarjj, Regulski.

Kantor informacyjny, który zanosił  do Kijowskiego ziemskiego 
sądu  prośbę  w interesie w ydanie  w kopji aktu k u p n a  dóbr przez 
obywateli Komaniewskich. po odbiór zwróconych pieniędzy L,po 
informowanie o udzielonój rezolucji, z legalnemi dowodami do 
wydziału kasowego w magistracie  tutejszym, wprost  zgłosić się 
zechce.

Podpisany odziedziczywszy przed dwudziestą laty po ojcu znacz
ne zapasy MIODU pod ówczas już s tarego, gló\Vny skład tako
wego na Grzybowie pod nr. I KII, przeszło od lat p ięćdziesiąt e- 
gzystujący dotąd  utrzymuje , nadto zachęcony względami szano
wnej' publiczności . nieiylko napój tak pożyteczny, do zupełnego 
stopnia doskonałości doprowadził, ale naw et  przy fabryce swój 
ogród miodowym zwany przy rogu ulicy Krochmalnej i Waliców 
pod nr , l i l i i  gustownie urządził , gdzie szanowni goście miód 
w różnych gatunkach ,  jako to- s taropolski,  węgierski,  lipiec bia
ły, kowieński,  w iśniak, maliniak, różne przekąski,  po m it rn e  ce
ny, św ieże i czyste powietrze, przyjemną woń z drzew i kwiatów 
pochodzącą  i rychłą  usługę znajdą.

Miód staropolski.
Zdrów iu pom aga ,  goi troski.

J. Maliniak.
W dniu 5 b. m. w przeebodzie przez ulicę Podwal, zgubiony 

został  PASZPORT wydany na wolny przejazd do W arszawy dla 
Franciszka Sierczakowskiego przez prezydenta miasta Płocka na 
dniu 27 kwietnia r . b. za num erem  303. Łaskawy znalazca raczy 
takowy złożyć w redakcji  gazety policyjnej.

KSIĄŻECZKI legitymacyjne: Zaboklickiej Marjunny, Zielińskiej 
Jadwigi i Fiszhejn Hany zaginęły. Znalazca raczy oddać  do biu
ra policji lutejszój.

SPRZEDAŻ

( B O C K - B I E R )  
s  fa b ry k i A . Lenlzkiego,

w lokalu przy ulicy Elektoralnej  pod nr. 795, dopełn ianą  będzie 
w dniu 19 i II maja r. b. na kufelki po gr. 10.
* ; —  *  :____________________________

Dziś w salonie pana  Obtpa za Wolskiemi rogatkami od go
dziny 3ej po. po łudn iu  JPan- Chojnacki z towarzyszeniem forte
p ianu i violonceli g rać  będzie.

Dziś w kaw iarn i  przy ulicy Nowo-Senatorskićj w domu Bocka,  
g rać  i śp iew ać  będą  pp. Soircs.

AMFITEATR NA WYSPIE W F.AZIF.NKAClT Dziś, widowisko 
bezpłatne: Spis*u:ojskowy. Anfoni i Antosia.

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro, Przyjaciele'. Wesele w Ojcowie.
Dziś z rana  ciepła stop. 12, wczoraj w poł. ciepła stop. 17. 
W ysokość wody na Wisie stop 3.


